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Górnoślązak wychodzi co Wtorek i Piątek. — Przedpłata kwartaina z dwutygodniowym bezplatnym Dodatkjem Powieściowym wynosi na poeztach, w Expedycyi i u panów 
Agentów A markę. Pod opaską wysylany z Rxpedyeyi 1 markę 80 ten. — W Królewskićj Hucie z odnoszeniem do domu, 1 markę 20 fen. — Pojedyńezy numer 10 fen. Ogłoszenia 


przyjmuje się za opłażą 15 fen, od wiersza petytowego. 
(r. est) Królewska Huta (Konigshiiśte 0.-S.) Listy nadsyłać należy franko pod adresem: 


Listy z pieniędzmi jako i przekazy pocztowe adresować nalezy: Expedycya „Górnoślązaka” 
Redakeya „Górnoślązaka' Królewska Huta (Konigahiitte O.-B.) 


Redakeya i Expedyeya znajduje się w Królewskiej Hucie na Cesarskiej ulicy mr. 45. 


Niech będzie ppezwaloni,, Jezus Chrystus! 


= przegląd polity polityczny. 


Niemcy. Dnia 24. b. m. przybyła królowa an- 
gielska Wiktorya, matka cesarzowćj niemieckićj, do 
Berlina, ażeby odwiedzić chorego zięcia, a zabawi- 
wszy dwa dni na dworze niemieckim opuściła w dniu 
26. b. m. o godziuie 7!/, wieczorem Charlottenburg. 
W „Dzienniku Pozn.“ czytamy: 

„Lubo królowa Wiktorya przez cały czas swéj 
bytności w Charlottenburgu nie rożłączała się z cór- 
ką, cesarzową Wiktoryą, i lubo wizyta jój miała 
głównie i prawie wyłącznie na celu odwiedzeuie o- 
gobiście ciężko chorego zięcia — mimo to nie bę- 
dzie takowa bez politycznych następstw. Królowa 
angielska nie rządzi wprawdzie, bo rządzą za nią 
jéj ministrowie, ale od nićj zawsze zależną jest osta- 
teczna decyzya i jéj osobista wola mie jest bsz wpły- 


WAWAZTEA. 


POWIEŚĆ 
przez 
Paulinę z L. Wilkońską. 


(Ciąg dalszy). 

Rozumie się, że przy takiém życiu nie Zawsze 
owe 15000 dochodu rocznego wystarczyć mogły, i 
gdy po lOciu latach mieszkania w Warszawie, pani 
Matenszowa z synami za granicę wyjeżdżała, by mło- 
dzi i uuiwersytety niemieckie zwiedzili, poczciwy pan 
Jan 2 bólem serca się przekonał, że dzierżawca Łu- 
gowa na rewersa dziedziczki 50000 złotych polskich 
nadliczył. 

— Oto widzi pan Jan — tłumaczyła się pani 
Mateuszowa — że edukacyą chłopców dużo koszto- 
wała: najpierwsi do nich chodzili profesorowie. Po- 
tém, potrzeba przecież było jakoś żyć z ludźmi ... 
I zobaczy Pan Jan — dodała z uśmiechem — że 
moi synowie piękne porobią partye; ładni, wykształ- 
ceni, umieją się podobać... O, nie nadarmo ja ich 
w wyższe wprowadzałam towarzystwa — dodała ci- 
széj i znacząco — tam się mogą bogato ożenić, i 
żony z pięknych domów. 

— Bodaj się to wszystko na coś dobrego przy- 
dało! — odpowiedział jéj zachmurzony pan Jan — 
ale wątpi o tóm kościół Boży. 

Ej, tak się zdaje pana Janowi, ale skatek 
okaże to najlepiój. Zawsze mi pan Jan takie robił 
uwagi, ile razy z Poznańskiego do nas zawitałeś, 
alem ja ich nie słachała, bo przecież wióm co robię: 
jaż dzisiaj wszyscy chłopców moich na wielkim świe- 
cie warszawskim znają, a gdy z zagranicy powrócą, 


: 


wu na losy własnego EJ i jego 4„polifykę zewnę- 
trzną. To też nie bez następstw będzie prawdopo- 
dobnie narada królowej Wiktoryi z księciem Bismar- 
kiem, która trwała blisko godzinę i odbyła się w 
cztery oczy. Donosi o tem „National-Ztg.* i pisze, 
że w Środę o godzinie 12, w południe zajechał ka. 
kanclerz przed zamek charlottenburgski i udał się 
zaraz na pokoje królowój Wiktoryi, gdzie zabawił 
do 1. godziny. Zaraz po tćj konferencyi udał się 
ks. Bismark do cesarza Fryderyka. „National-Ztg.* 
pisze prócz tego, że na środowym obiedzie dworskim 
w Charlottenburgu dłuższy czas i to bardzo łaska- 
wie rozmawiała królowa Wiktorya z niemieckim 
kanclerzem, z ezego wnosić można, że rezultat u- 
przednićj narady był niezwykle zadowa lniającym. 
Czas to pokaże.“ 

— 0 zdrowiu cesarza dochodzą nas z każdym 


dniem mylla. Skdomośch Wprawdzie o usu. 
nięciu zarodu choroby, pisze korespondent do „Ob 
Anz.“ nie mnże być mowy, gdyż żadna sztuka le- 
karska tego dokazać nie jest w stanie, lecz cesarz 
czuje się co dzień silniejszym i jest w jak najlepszym 
humorze, w nadziei, że odzyska zupełne zdrowie. 
Doktorzy mu naturalnie otuchy nie odbierają, choć 
wiedzą, Łe gorzćj z nim, jak sam przypuszcza. 

— We Francyi ciągle jeszcze Boulanger jest 
tym punktem, około którego wszystko się obraca. 
Rada miejska w Paryżu gani jednogłośnie rozruchy, 
jakie z powodu Boułangera we Francyi powstały i 
jest stanowczo przeciwną Bonlangerowi.  Paryzka 
„hołota“ jest zaś dla niego zupełnie pozyskaną. 

Wobec takich stósunków pracują w Paryżu mo- 
narchiści usilnie nad zuiesieniem rzeczypospolitćj, a 
chcą na tronie osadzić księcia Orleańskiego, wygna- 


to | niechybnie najpiękniejsze  porobią partye. Zwła- 
szcza tóż Adolfek, który prawdziwym jest ulubień- 
cem salonów: to istny cherubinek, ten? chłopiee, A 
jakim akcentem mówi po francuzku |... O, mój Adol- 
fek wielką karyerę zrobi. 

Pan Jan już matce na te jéj świetne marzenia 
nie nie odpowiedział, i tylko sobie pod nosem mru- 
kuął: „Licho zrządziło!... Dzieci przy mająteczku 
szlacheckim nawykły do jakićjś innćj sfery, nabrały 
jakiegoś tonu... Dobre chłopczyska, ale mi coś stra- 
sznie na paniczów chorują! — Adolfek ślicznym ak- 
centem po francnzku mówil... Poczciwa kobiecina, 
ale niech jój Bóg przebaczy!... Oj, zapłakaćto raczój 
należy, że się szczycimy pięknym akcentem obcego 
języka, nie umiejąc dobrze swojego." 

I westchnął, i za własnemi pobiegł interesami, 
bo powrotu jego wyglądała kochana żona i czworo 
miluchnych dziatek — 1 słaba matka żony. 

Przedłażono więc jeszcze na lat sześć dzierża- 
wę Ługowa panu Zgonińskiemu, i pani Wojsławska 
z Adolfem i Edwardem, w towarzystwie pana Jana, 
opuściła Warszawę, jadąc na Poznań, ażeby po dros 
dze panią Janową odwiedzić. 


II. 

Przededworem w Jabłonce, pod ślicznóm drze- 
wem akacyowćm, siedziała przy stoliku młoda jeszcze 
kobieta ujmującćj postaci; przy nićj na taboreciku 
dziesięcioletnia dziewczynka, a obok na zielonćj ławce 
mężczyzna lat średnich i młodzian w samćj wiośnie 
wieku. Troje drobnych dziatek skakało w około, 
nieco starszy chłopczyk słuchał rozmowy rodziców, 
a na trawniku opodal pełzało przy niańce, czerstwój 
wieśniaczce, Śliczne jak aniołek w białym stroju nie- 
mowlę. 

Słońce ku zachodowi zmierzało, żegnając biały 


dworzec, zielone drzewa i licznobarwne kwiaty ogro- 
du. Promień jasny, błyskotny, przedarł w tćj chwili 
wieńce wielkich listków akacyi i złocił główkę ma- 
leńkićj dzieweczki, która się ku matce wspinała, pro- 
sząc o tereśnie , będące w koszyku na stole: niebie- 
skie oczęta wymownićj jeszcze prosiły aniżeli usteczka 
różane. 

Mama połajała dziecię, że się naprzykrza, że 
już dosyć jadło — i zawstydzona panienka, z rumień- 
cem na licu, spuściła oczęta a usteczka skrzywdziły 
się do płaczu. 

— Chodź do mnie, Leosiu! zawołał na to mło- 
dzian — chodź do mnie dzieweczko, dam ci w za- 
mian tereśni, smaczny karmelek różowy. 

Dzieweczku oczy podniosła, błysnął uśmiech na 
różowem licu, poskoczyła do młodziana, który ją 
wziął na kolana i do piersi przycisnął. 

— (Czy mnie kochasz Leotko? zapytał. 

— Kocham stryjaszka — odpowiedziało dzie- 
cię, i musnęło drobną rączką pieszczotliwie ciemny 
wąsik stryjaszka, i pogłaskało mu włosy, odkrywa- 
jące jego pogodne czoło. 

Pan Edward zupełnie rozpieści mi dzieci, 
wymówiła pani Janowa, z wyrazem matki, którą cie- 
szy i zobowięzuje każda przychylność, okazana uko- 
chanemu dziecięcia. Gdyż tą niewiastą ujmującćj 
postaci, a matką ładnćj dziatwy, była pani Janowa 
Wojsławska; opodal lat średnich mężczyzną pan Jan, 
a młodzieńcem Edward, do nieh w gościnę przybyły. 

Działo sę to w pięć lat późnićj od chwili 
która poprzedzający kończy rozdział, W tym prze- 
ciągu czasu pani Mateuszowa Wojsławska bawiła z 
synami dwa lata w Berlinie, rok w Monachinm, 
przez rok jeden podróżowali; potóm wrócili do War- 
szawy; ale gdy jéj lekarze, cierpiącćj na słabość 
piersiową, kazali pić wody salcbruńskie, wyjechała, 
na wiosnę z ulubionym Adolfem bezwłocznie za gra- 


nego hrabiego Paryża, który obecnie znajduje się 
w Belgii. Widzimy więc, że zabnrzenia we Francyi 
ciągle trwsją i kto wie, kiedy się skończą i jak?! 

— Rosya zbroi się coraz bardziój. Podług 
najaowszych wiadomości z Wiednia pisze „Oręd. 
Pozn.', Rosya nie tylko rozszerza forty pod War- 
szawą, ale także wzmacnia twierdze w Zamościu i 
i Tarnogrodzie. W gubernii Lubelskićj budują z wiel- 
kim pośpiechem magazyny i baraki. Mimo groznćj 
zimy skrzętnie pracowano. 

Bułgarya. Wszelkie usiłowania, jakie Moskale 
robią ku pozyskaniu dla siebie Bułgaryi, są bezsku- 
teczne, a obecna niepewność ogólnćj sytuacyi poli- 
tycznćj wcale nie jest Moskalom na rękę. Stan po- 
lityczny Bułgaryi tak przedstawił minister Stambułow 
korespondentowi jednój z gazet niemieckich: 

„Poprawienia się sytuacyi politycznój wprawdzie 
nie widać, a przesilenie dotychczasowe może trwać 
jeszcze lata, ale czem więcćj się przeciąga tem ko- 
rzystniej dla Bułgaryi układa się sytuacya i tem ła- 
twiój uzyska książę potwierdzenie ze strony Europy. 
Stan materyalny Bułgaryi jest o wiele lepszy, niż 
w innych krajach, bo podatki wpływają regularnie, 
a ludność nie skarży się wcale. Jestem przekonany, 
że cały naród zgadza się z postępowaniem rządu; 
lecz gdyby kiedykolwiek zganił jego politykę, wów- 
czas pierwszy ustąpilbym z pola, bo być ministrem 
w Bułgaryi nie jest am przyjemnem ani korzystnem.* 


Posłuchanie pielgrzymów polskieh u 
Ojca św. 

W dnin 20. b. m. otrzymali pielgrzymi polscy 
i rusińscy posłuchanie u Ojca św. Wszystko odbyło 
się nader uroczyście i ze wzorowym porządkiem. 
W sali książęcćj urządzono tron dla Ojca św., który 
około godziny 12, otoczony kardynałami, w sali się 
ukazał. Ks. Arcybiskup Morawski odczytał, skoro 
Papież przybył, następujący adres: 

Ojcze święty! 

W śląd za niezmiernym tłumem wiernych Chry- 
stusowyck, którzy w tym roku Twego jubileuszu ka- 
płańskiego z wiernością, miłością i uległością do 
stóp Twych, Ojcze święty, upadają, składając ci z 
powodn tak wielkićj od Boga danćj Ci łaski, życze- 
nia i upraszając Cię o Twe błogosławieństwo, przy- 
chodzimy i my, Arcybiskupi i Biskupi trzech obrząd- 
ków katolickich z dalekich prowincyi Austryi, z Ga- 
lieyi, W. Księstwa Krakowskiego i z Bukowiny wraz 
z wiernymi naszych dyecezyi, a przychodzimy wszyscy 
zobowiązani równą uległością synowską i serdeczną 
miłością dla Ciebie, Ojcze święty, i dla tćj Stolicy 
Piotra św., na którą z rządzenia Boskiego wyniesio- 
ny zostałeś, na którćj jako Najwyższy Kapłan no- 
wego tesiamentu, jako wierny stróż najdroższego 
skarbu boskiego objawienia, jako nieomylny Głosiciel 


prawdy, jako najwyższy Kierownik, Rządzca i Pa- 
sterz Kościoła Bożego, jako prawdziwy Następca 
Piotra św. i jako widzialny na ziemi Namiestnik 
Chrystusa, nas wszystkich, owce i jagnięta Chrystusa, 
pasiesz, wskazując nam drogi Pana do portu wiecznój 
szczęśliwości. 

Skoro Chrystus Pan, poznawszy w Tobie mi- 
łość Piotra św., poruczył Ci, Ojcze św., owce całej 
swój owczarni, natychmiast skierowałeś czujne Swe 
oko i serce ojcowskie w te nasze ostateczne społe- 
czności okolice. 'Troskliwem sercem szukając Środ- 
ków na wzmocnienie tego przedmurza, przywołałeś 
na pomoc nie tylko obronę Nieba, lecz i ziemską 
siłę, wyniosłeś bowiem Ojców naszćj wiary, Aposto- 
łów Słowian, przez kult publiczny i nakazałeś wszyst- 
kim ludom katolickim wzywać ich opieki. Mając 
pieczę nad pomyślnością kościoła ruskiego, rozporzą- 
dziłeś na wzmocnienie wiary katoliekićj pomiędzy 
Rusinami to, co uważałeś za najzbawienniejsze, i 
erygowałeś nową Stolicę biskupią ruską w Stanisła- 
wowie, przez co wszystkich prawowiernych Rusinów 
serca więcćj, aniżeli dotychczas, ku Sobie przycią- 
gnąłeś, Taką samą, iście ojcowską troską otaczasz 
inny wschodni, ormiański obrządek, nie kładąc ża- 
dnój różnicy pomiędzy katolikami obrządków wscho- 
dnich a obrządziem łacińskim, które naród polski 
od wieków tak w czasach pomyślnych, jak ciężkich. 
wiernie i święcie pielęgnuje. 

My, Ojcze święty, którzy pełnimy urząd Bisku- 
pów w owych stronach, w Królestwie Galicyi, w 
Wielkiem Księstwie Krakowskiem i Księstwie Buko- 
wińskieim, różne wschodnie obrządki łączymy z za- 
chodnim w jedności wiary 1 w posłnszeństwie wzglę- 
dem Ciebie, który jesteś kamieniem węgielaym je- 
dności kościoła; w odległych dyecezyach naszych od- 
czuwamy ożywcze tchnienie miłości Twojej, jaką 
obejmujesz owe okolice nasze; i gdy świat cały ob- 
chodzi tryumfalny jubileusz kapłaństwa Twojego, 
pospieszamy i my do Twego wysokiego tronu, nio- 
sąc Ci hołdy serc naszych i sześciu milionów owie- 
czek, które słuchają naszego głosu. Serdeczne skła- 
damy dzięki u Twoich stóp, Ojcze święty, za wazyst= 
ko, co uczyniłeś, celem wzmocnienia i pomnożenia 
wiary pomiędzy ludami słowiańskiemi; wyznajemy, 
że wytrwałe stoimy przy Tobie i ślabujemy, iż za- 
wsze przy Tobie wiernie stać będziemy, i że chcemy 
zawsze słuchać pokornie głosu Twego, jako głosu 
Piotra. Nie pozorny, lecz z głębi serca pochodzący 
szczerćj miłości afekt okazujemy Ci, Ojcze święty, 
jaki najlepszemu ojcu winni są wdzięczni synowie i 
który całem sercem współczuć nam każe z Twojemi 
bólami i troskami, Twojemi niepokojami i krzywdami, 
które w Tobie cierpi cały Kościół i cała społeczność 
chrześciańska. 

Gorąco pragniemy, aby miłosierny Bóg położył 
koniec obecnym utrapieniom, prosząc, abyś, odzy- 


skawszy znpełną wolność, jaka się należy Najwytszój 
Twojćj Apostolskićj godności z prawa Boskiego i 
ludzkiego i usunąwszy wszelkie przeszkody, mógł 
rządzić Kościołem Bożym. 

Najpokornićj błagamy Boga, aby Ci, Ojcze Św., 
dał długie pasmo dni, iżbyś jeszcze własnemi oczami 
ujrzeć mógł najobfitsze plony swoich prac apostol- 
skich i nsiłowań, iżbyś w jak najdłnższe lata mógł 
nam przewodniczyć i sterować łodzią Piotrową, iż- 
byś za łaską Bożą i poraocą niebieską, od nieprzyja- 
ciół zaczepek wolen, przez mądrość z nieba Ci daną, 
przez niezwyciężoną cierpliwość i słodką łagodność 
nieprzyjaciół nawet do upamiętania i na poprawy 
drogę doprowadził, tak żeby porzuciwszy błędy swoje 
i herezye, z skruszonem sercem przyłączyli się do 
jednćj, jedynćj trzody Chrystnsa, którój Ty, Ojcze 
święty, jesteś pasterzem, by się stała jedna owczar- 
nia i jeden pasterz. 

Odpowiedź Ojca św. brzmiała, jak następuje: 

Miło Nam jest, że wśród tak wielkich tłumów 
ludzi, którzy przybywają zewsząd, aby nam składać 
życzenia z powodu pięćdziesiątej rocznicy kapłaństwa, 
widzę i was, coście tu przybyli do Rzymu i z Galicyi 
i z Krakowskiego i z Bukowiny ożywieni nadzwy- 
czajnem uczuciem synowskiego przywiązenia, Żeście 
mówię, przybyłi, aby nam okazać swoje i swoich 
ziomków uczucia i hołdy wobec całego świata! Ta 
uczuć waszych jedność, która Bama przez się tak 
jest osobliwą, tem większą napełnia Nas radością, 
skoro pomyślimy, że nie mało różnicie się między 
sobą i rodem i mową i religijnym nawet obrzędem. 

Zaiste, ta też najznakomitsza i prawdziwemu 
Kościołowi Chrystusa jedynie właściwa należy się 
chluba, że z wszystkich narodów jedno tworzy spo- 
łeczeństwo i że zarazem to sprawia,fiż wszyscy, mimo 
różnicy obyczajów i narodowości, temi samemi na- 
pełnieni są uczuciami i do tego samego dążą celu, 
Co się tyczy rozmaitych obrzędów przy świętych ce- 
remoniach, zaprawdę Stolica Apostolska, jak to za- 
wsze z faktycznego stanu rzeczy jawnem było, nie 
tylko ich nie odrzuca, lecz chętnie i ochoczo pozwa- 
la na to, aby wszystkie narody zachowywały i pie- 
lęgnowały zgodne z prawami zwyczaje i odziedziczone 
po przodkach tradycze. Ta wielka w jedności roz- 
maitość podobna jest do odzienia królewskiego, od- 
znaczającego się vozmaitością wzoru i kształtu, któ- 
rem to odzieniem przyozdobiona Niepokalana Chry- 
stusa Oblubienica więcéj jeszcze jest przedmiotem 
podziwu. 

I ta siła jednoczenia ludów, która w Kościele 
się znajduje, sięga daleko i bardzo wiele przyczynia 
się, jak to sami z doświadczenia wiecie, do zażegny- 
wania nieporozumień, do usuwania trudności, które 
albo bieg rzeczy, albo też intrygi ludzkie wywołały. 

Zachowajcie więc święcie i w zupełności tę sła- 
wną zgodę i jedność duchową, która jest nieodstępną 


———— z R ay 


nicę. Edward zaś poczekał na Sto-Juńską ratę dzier- 
żawną, a teraz i on z pieniędzmi jechał do matki i 
o Jabłonkę zawadził, 

Rozpieści nam dzieciaki — dorzucił pan 
Jan — a potóm będą za nim tęskniły, 

Czy potęsknisz za mną, Leosiu? zapytał 
Edward dziewczęcia, 

— Potęsknię — odpowiedziała z pośpiechem, 
zeskoczyła na ziemię i pobiegła dalój, bo jéj w téj 
chwili kawałek bułeczki starsza przyniosła siostrzyczka. 

— O niedobra dziewczyno! — zawołał Edward 
— otóż mnie porzuciła dla przysmaczka. 

Wszystkie to one takie! — pochwycił pan 
Jan. Kochają się, póki im to dogadza, a porzucą 
potóm dla fraszki. 

— Oj, Jasiu! — pogroziła mu żona z AGS 

I pan Jan uśmiechnął się dobrotliwie, ujął: jéj 
rękę i serdeczny na nij pocałnnek złożył, dowodzą- 
cy jasno, że to, co powiedział, pustym tylko było 
żartem. Tém bardziej, że zaraz po chwili, kładąc 
przyjazną rękę na ramienin Edwarda, dodał: 

— Ożeń się chłopcze: dobra i poczciwa żona 
to najwyższy skarb na świecie, to najwyższe szczęście 
na ziemi, to urzeczywistnienie najpiękniejszych ma- 
rzeń naszego Życia. 

— Ho ho! — zaśmiała się pani Janowa — 
mój Jaś coś wpada w szał poetyczny — i pochyla- 
jąc się ku niemu, podziękowała mu uściśnieniem ręki. 

„— Idzie Walenty Rępa z Tomkiem swoim i 
Stanisław Czajka z Siekierek, co to oa wszystkich 
weselach drużbuje! — zawołał Kazio, najstarszy sy- 
nek Janostwa, gdy od bramy dziedzińca trzech wie- 
aniaków w świątecznych ukazało się sukniach: jeden 
w sędziwym będący już wieku, z długo spadającym 
siwym włosem, w granatowćj sukni i czapce baran- 
kowój, i dwaj młodzi, dorodni jak topole, w sielo- 
nych sakmanach oszywanych taśmami, i w czarnych 


kapeluszach z szerokiemi brzegami, na których zie- 
lenił się rozmaryn, powiewały wstęgi, błyszczały 
złote strzępki i pawie pióra; koszule pod szyją także 
zdobiły zawiązki z wstążek czerwonych. 

— Qui nas przychodzą prosić na wesele, bo to 
dziś czwartek — wyjaśniła starsza dziewczynka. 
Paulinka zawsze wie wszystko! — uśmie- 
chnęła się pani Janowa, 

Ale mamo, mówiła mi to Wawrzynka: że 
Tomka wesele będzie w niedzielę przyszłą i że nas 
zaproszą. 

— Z kimżeto się Tomek żeni? 

— Z Kasią od państwa Gostyńskich, tatku, 
— Aa! z tą ładną dziewczyną, co ją to wy- 
chowali. 

— Była sierotą. A to taka dobra, pracowita 
dziewczyna, tak im wdzięczna, to też państwo Go- 
styńscy wesele jój wyprawią, dadżą jéj krowę i... 
Wieśniacy nadeszli i skłoniwszy się po swoje- 
mu, starszy Rępa głos zabrał: 

— Przyszliśmy wéj jakby do rodziców wła- 
asnych, z prośbą dla wielmożnych państwa, 

— A co tam powiście? 

Na to wystąpił Czajka i skłoniwszy się trzy 
razy, zaczął: 


Niech będzie błogosławiony ten dom, 
Do którego przybywamy! 

Dnia dzisiejszego, 

Wieczora czwartkowego. 

Pan młody i panna młoda, 

Dobry wieczór powiada. 


Nie przyszliśmy tu z umysłu swego, 

eno z imienia pana młodego, 

A ten pan młody z imienia Adama świętego. 
Wiuziałci to sam Bóg z Nieba, 


Że Adamowi przyjaciela było potrzeba: 
Wziął żebro z boku jego, 

Postawił je według niego, 

I stała się żona jego; 

Wziął ich do raju wiecznego. 


A on wąż nieszczęsny na zdradzie stojał, 
Bo jabłko zerwał, Ewie je podał. 


Ewa skosztowała, 
Adamowi podała. 


Adam święty nie chciał żonie serca zasmucić, 
I jabłka skosztował. 


Wtedy Bóg rzekł: „Fora, Adamie, fora! 
Z niebieskiego dwora! 

Nie słachałeś posła mego 

Jakby mnie samego." 

Dał im rydel i motykę 

I kazał iść na twardą opokę: 
Doróbcie się kawałka chleba, 

Co nam go wszystkim potrzeba. 
Tak i nam dziś, tak i potóm, 
Zalejma się krwawym potem, 

Jak się Trójca Święta zalewała, 
Kiedy Ewę z Adamem łączyć miała, 


Wzdyć to biegała zwierzyna po puszczach, po 
borach, co tego wesela żądała od Boga. Nie mógł 
się lud nazareński pomiarkować, coby to za wesele 
hyło. O wesele! wesele! weseleć-to było, gdy się 
Pan Chrystus urodził, cały świat rozweselił i oswo- 
bodził. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


towarzyszką wiary i owocem miłości chrześciańskićj. 
Trwajcie i nadal umysłem niezachwianym w uległo- 
ści i posłuszeństwie dla Stolicy Apostolskićj; dobi- 
jajcie się i nadal wszelkićj chrześciańskićj chwały; 
nasladujcie i nadal życiem i obyczajem świetne przy- 
kłady waszych przodków. 

Zresztą pragnęliby śmy, ażebyśmy spokojnie spu- 
ścili się na staranie i Ojcowską Naszą o was troskę. 
Naszego o was starania nigdy wam nie zabraknie; 
ile jest w Naszćj mocy, przezornością i usiłowaniem, 
skierowanem ku waszemu dobru, pracować będziemy 
nad utrzymaniem i polepszeniem tego wszystkiego, 
co się odnosi do swobody znpełnéj i pomyślności 
religii. 

Tymczasem błagamy dla was o obfitość łask 
niebieskich, a jako ich zadatek i zarazem dowód 
Naszćj względem was życzliwości, udzielamy wam 
wszystkim, coście tu obecni, i również ziomkom wa- 
szym błogosławieństwa Apostolskiego. 


wiadomości miejscowe i rozmaite. 


Królewska Huta, dnia 28 kwietnia. — Słuch aj- 
cie, co się u nas dzieje. — Gdyśmy przed kilku 
dniami z expedycyi „Górnoślązaka* wysłali różne 
paczki na pocztę, pp. nrzędnicy pocztowi nie raczyli 
takowych przyjąć, twierdząc, że adresy muszą być 
po niemiecku napisane i opierając się na piśmiennem 
zawezwaniu, jakie kilka dni poprzednio w tym wzglę- 
dzie do nas wystósowali. Nie przeczymy wcale, że 
odebraliśmy to zawezwanie; owszem przeciwnie, ehcąc 
pp. urzędnikom dogodzić a zarazem zapobiedz wszel- 
kićj niezgodzie, uważaliśmy na to, aby miejscowości 
litylko po niemiecku były wymienione. Zdaje nam 
się, że dla panów urzędników tutejszój poczty, ma- 
jących na wysyłkach miejscoweści po niemiecku 
wyznaczone, wszelkie trudności eo do dalszój expe- 
dycyi zostały usunięte. Lecz pp. urzędnicy tem się 
bynajmnićj nie zadowolnili, przeciwnie każdą paczkę, 
każdy nawet list, w podubby udres zaopatrzony, 
zwrócili nam. Ostatecznie byliśmy do tego dopro- 
wadzeni, że cały adres kazaliśmy po niemiecku pi- 
saé. Jedno tylko słowo polskie stało jeszcze na adre- 
sie t. j. wydrukowany na wszystkich kartkach adre- 
sowych wyraz ,,Wielmożny*. Lecz i ten mnsiał być 
usunięty, gdyż pp. urzędnicy wymagali, aby „Wiel- 
możny* przekreślić a napisać „Ďerrn“f W innym 
razie oświadczyli, że wysyłek przyjmować nie będą. 
Cóż więc nam pozostaje do zrobienia? Jesteśmy 
zinaszóni sprawę tę poruszyć i wywiedzieć się, na 
mocy jakich paragrafów nakaz powyższy odebraliśmy, 
i zkąd znowu u nas NoWoŚć taka?! W żadnćj oko- 
licy Niemiec, nawet ma wskroś niemieckićj, podo- 
bnych nieprzyjemności nam nie robiono, choć mie- 
liśmy z różuemi pocztami do czynienia. 

Trudno nam pr.ypuścić, aby pp. urzędnicy na- 
szej poczty w tak ważaćj sprawie samodzielnie się 
mieli rządzić; przeciwnie sądzimy, (choć przyczyny 
nam są niejasne), że odebrali nakaz z góry. Dlatego 
nie omieszkamy w właściwe miejsce się udać, nie 
szezędząc żadnych zachodów, a o rezultacie nie za- 
milczemy. 

Tymczasem zaś spodziewamy się, że i inne ga- 
zety sprawę tę poruszą. 

Redakcya i Rxpedycya „Górneślązaka", 

Królewska Huta, 28. kwietnia. W nocy z 
czwartku na piątek położył się przewodnik Rudiger 
w pudlingarni (Puddelwalzwerk) w czasie przestanku 
w robocie na ławkę, aby się przespać. Lecz już 
nieszczęśliwy nie wstał, gdyż w czasie snn został 
tknięty paraliżem. Zmarłego zawieziono niezwłocznie 
do lazaretu knapszaftowego. 


Bytom, 28. kwietnia. W przeszłym tygodniu 
powzięła tu pewna słażąca zamiar utopienia się. Już 
pod samą szyję weszła w wodę.gdy ją przypadkiem spo- 
strzeżono i wyratowano. Zamiar ten, jak się zdaje, 
powzięła dziewczyna w stanie obłąkania, mianowi- 
cie, że już dsień przedtem chciała zeskoczyć z okna 
z trzeciego piętra. Dziewczyna ta ełaży już 30 lat 
u tych samych państwa, a gdy ją pytano, co ją po- 
woduje do samobójstwa, odpowiedziała, że już nie 
jest w stanie swych państwa zadowolnić. 


Katowice. W czwartek dnia 26, bm. po poła- 
dniu o godzinie 3!/, jechał parobek p. Rittera, fa- 
brykanta spirytusu, z Katowic do Załęża jednokon- 
nym wozem z beczkami spirytusu. Gdy przejeżdżał 


przez szyny kolejowe, nadszedł pociąg z Katowic i 
roztrzaskał wóz wraz z beczkami. Przodek woza 
wraz z koniem wlókł pociąg 50 do 60 kroków aa 
sobą, tylną połowę nawet jeszcze dalćj. Z wytęże- 
niem wszystkich sił zdołał koń nwolnić się i uciekł 
w stronę Katowic. Także parobek wyszedł bez 
szwanku. — Referent, udzielający nam powyższćj 
wiadomości, był naocznym świadkiem. — W tym 
przypadku spada wina wyłącznie tyłko na strażnika 
kolejowego, ponieważ nie zamknął baryery. 


W (Czerniejewie (w Poznańskiem) założył się 
robotnik Wojeiech Pieczyński z parobkiem Adamem 
Pietrowskim przed kilkoma tygodniami o to, że 
ostatni wypije liter wódki, zanim Pieczyński zdoła 
17 razy uderzyć powrozem w siedzenie. Zakład 
wygrał Pieczyński i wódka wypitą została wspólnie. 
Wódka musiała zapewne podziałać, gdyż zakład po- 
nowiono. Zanim jednak cztery razy przeciwnik po- 
wrozem uderzył, Pieczyński zaniechał dalszego picia 
wódki. W dniu 14, bm. umarł on i wnioskują, że 
wódka przyczyniła się do jego śmierci. Skutkiem 
tego zarządzonem zostało śledztwo i podobno trupa 
Pieczyńskiego mają odkopać. 


Odpust u grobu św. Wojciecha 
w Gnieźnie. 


Najstarsi ludzie nie pamiętają tak wspaniałego 
odpustu w Gnieźnie jak ten, który się odbył w dniu 
23. bm. Pan Bóg tak szczęśliwie zdarzył, że już 
w zeszły Wtorek przybył do Gniezna Najprzew. ks. 
Arcybiskup — że w sobotę po południu przyjechał 
Najprzew. ksiądz Biskup Likowski do Gniezna, i tak 
odbyło się w Gnieźnie bardzo piękne i wspaniałe 
nabożeństwo. Ludu przybyła moc ogromna z bliź- 
szych i dalszych okolic Gniezna, a wszystkich, gdy 
napełnili kościół katedralny i ogromny plac przed 
tumem, można było liczyć na jakie 20 000. Około 
godziny 9., gdy już przybyły pociągi od Nakła, Byd- 
goszczy, od Miłosławia i Poznania było w mieście 
tyle ludzi, co pszczół w ulu — i pobożni płynęli 
potężną falą przez całe miasto do katedry, do grobu 
św. Wojciecha. 

Tu już o Otćj z rana rozpoczęło się nabożeń- 
stwo uroczystą juirznią odśpiewaną przy wystawie- 
niu Najświętszego Sakramentu; muzyka grała na 
chórze, a kilkudziesięciu kleryków i księży śpiewało 
psalmy i hymny na chwałę Pana Boga i na cześć 
św. Wojciecha. 

O godzinie 7-mój rano już ksiądz Biskup Li- 
kowski odprawił Mszą św. n grobu Św. Patrona — 
księża słuchali spowiedzi w konfesyonałach, a co 
kilka minut, wychodził ze mszą ksiądz, aby wznieść 
bezkrawą ofiarę, w której z kaplic otaczających po- 
boczne nawy kościoła, 

O godzinie 9-tój wyszła przed ołtarz św. Woj- 
ciecha solenna wotywa, poczem ksiądz dr. Kantecki, 
penitencyarz katedralny, przemówił od ołtarzu i wi- 
tął licznie przybyłych pielgrzymów: 

„Jako się cieszy matka przez długie lata osie- 
rocona i osamotuiona, gdy zobaczy dziatki swoje o- 
taczające ją czcią i szacunkiem i wszelaką ozdobą — 
tak się też raduje dzisiaj matka wszystkich końcio- 
łów polskich, ta metropolitalna świątynia nasza, wi- 
dząc was tak licznie zebranych ze wszystkich stron 
waszćj Wielkopolski i dalszych okolic.“ Tak mnićj 
więcćj rozpoczął ks. Kantecki swoje przemówienie i 
witał ks. Arcybiskupa, ks. Bisknpa Likowskiego, ka- 
płanów i lud wierny słowami pisma: „Błogosławiony, 
który idzie w imię Pańskie, Hosanna na wysokości!“ 

Następnie mówił o św. Wojciechu, o jego gor- 
liwości i żarliwości dla chwały Bożćj, która nie po- 
zwoliła mu spocząć, aż do poniesienia śmierci mę- 
czeńskićj za wiarę. Polacy uczcili jego wielkie cnoty, 
wykupując ciało jego od pogańskich Prusaków — a 
Kościół uczcił jego męczeństwo, wynosząc go na oł- 
tarzu ku czci wiernych. 

Ilekroć Ojcowie nasi znajdowali się w niebez- 
pieczeństwach i potrzebach naszych, zawsze uciekali 
się pod skrzydła Opieki św. Patrona — a mianowi- 
cie polecali się jego modlitwom przed bitwami, które 
staczali w obronie chrześciaństwa — i wtedy oui 
śpiewali onę prastarą pieśń polską, ułożoną wedle 
tradycyi przez św. Wojciecha, a zaczynającą się od 
słów: Boga Rodzico Dziewico, Bogiem sławiono 
Maryo! 

I my dziś znajdujemy się w ciężkićj i kłopo- 
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tliwój doli i na nas biją z różnych stron utrapienie 
i kłopoty — więc otwórzmy serca nasze i dusze 
nasze Panu Bogu i błagajmy kornie jego pomocy 
za przyczyną św. Wojciecha. Błagajmy go przede- 
wszystkiem o to, aby pozwolił Wam uczciwie wy- 
chować dziatki wasze, aby zachowały i powiększyły 
jeszcze ten skarb wiary św. po przodkach i po Was, 
Ojcach swoich odziedziczonych, aby się do końca 
życia mogli modlić do Pana Boga w tym samym ję- 
zyku ojczystym, w którym Wojciech św. przed 900 
laty opowiadał Polakom słowo Boże, w którym Ko- 
ściół w Polsce przez 9 wieków chwali Pana Boga, 
i w którym da Bóg wszyscy, aż do skofńezenia wie- 
ków sławić będziemy miłosierdzie Boskie. 

Następnie zaśpiewało kilkudziesięciu kleryków 
i kapłanów onę pieśń prześliczną: 

Boga Rodzico Dziewico 

Bogiem sławiona Maryo! 
a lud wierny z tych okolic, gdzie tę pieśń znają, 
wtórował kapłanom i pieśń św. rozbrzmiewała po 
ogromnym kościele, jak przed wielu set laty. By- 
łoby rzeczą pożądaną, aby w całćj Wielkopolsce roz- 
powszechniła się ta pieśń Święta, aby ją znali wszyscy 
i starzy i młodzi, aby ją wszyscy śpiewali po kościo- 
łach przed rozpoczęciem nabożeństwa. 

Po odśpiewaniu Boga Rodzicy udało się dacho- 
wieństwo Katedralne do skarbca, z którego z wielką 
czcią i nabożeństwem wyjęto głowę św. Wojciecha 
oprawną w bogaty złoty relikwiarz, sprawiony przez 
Króla Bolesława Krzywonstego ozdobiony drogiemi 
kamieniami i rzeźbami. Na chórze odezwały się trąby 
i kotły i wśród wielkićj uroczystości wniesiono głowę 
św. Męczennika na ołtarz rzęsiście oświecony i pię- 
knie przyczdobiony przez pana Kłosowskiego, dosko- 
nałego ogrodnika w Gnieźnie. 

Niebawem udało się duchowieństwo w tym sa- 
mym porządku przez wielką bramę kościelną do pa- 
łaeu Arcybiskupiego. Najprzód szedł dyakon z krzy- 
żem arcybiskupim, potem dwaj klerycy ze świecami 
w wielkich srebrnych lichtarzach, potem reszta kle- 
ryków, duchowieństwo katedralne, kanonicy i ogro- 
mne tłumy ludu. Ks. Arcybiskup wyszedł we wspa- 
niałym płaszczu z gronostajów z pod którego spły= 
wała długa na kilka łokci purpurowa, rzymska kapa, 
którój powłokę służący niósł za Arcybiskupem. Za- 
intonowano „Kto się w opiekę poda Panu swema*, 
lud ukląkł na kolana a Arcypasterz wszystkich bło- 
gosławił. Wyszedł następnie ks. Arcybiskup ze mszą 
ów. w bogatym czerwonym i grubo złotem wyszy- 
wanym ornącie. Na głowie miał bogatą, drogiemi 
kamieniami zdobioną mitrę, a w ręku trzymał pasto- 
rał, który mu ofiarowali katolicy miasta Królewca, 
których był proboszczem. 

Kazanie wygłosił Ks. kanonik Andrzejewicz, 
regens seminaryum praktycznego w Gnieźnie. 

Księża wikaryusze dawali od ołtarza do cało- 
wania głowę św. Wojciecha. 

W kolegiacie św. Jerzego, stojącćj tuż przy 
katedrze, Najprzew. ks. Biskup dr. Likowski udzielał 
świętego Sakramentu Bierzmowania, do którego wier- 
ni licznie przystępowali. 

Tak tedy odpust św. Wojciecha, tego wielkiego 
Patrona naszego — wypadł świetnie. Mieliśmy na 
nim oprócz Arcybiskupa i Biskapa likowskiego je- 
szcze 3go Biskupa ks. Janiszewskiego i czwartego 
Biskupa mianowanego przez Ojca św. sufraganem 
gnieźnieńskiem, tj. ks. dr. Korytkowskiego, który 
jednakże jest jeszcze ciągle chory. Było około 50 
księży i ludu wiernego około 20 tysięcy. 

„Przyj. ladu.“ 


Nowiny z całego świata. 


— Honoraryum Dra. Mackenzi'ego. Lekarż an- 
gielski cesarza niemieckiego, który musiał zaniechać 
medycznćj szerokićj i popłatnéj praktyki w Londy- 
nie i poświęcić się wyłącznie kuracyi dostojnego pa- 
cyenta najpierw w San Remo a następuie w Char- 
łottenburgu, pobiera dziennie 1500 mk. honoraryum. 

— W lIrłandyi prześladują wszystkich patryo= 
tów w okrutny eposób, a policya nie dozwala ża- 
dnych zebrań zwołanych przez przeciwników rządu. 
Przychodzi za tem często do groźnysh starć pomię- 
dzy policyą, a obywatelami pokrzywdzonymi w pra- 
wach zagwarantowanych im przez konstytucyę. Ir- 
landya równa się jak najzupełnićj Eolsce pod tym 
względem. Jak zaborcze rządy naszćj ojczyzny od- 
mawiają nam wszelkich praw, tak też to samo czyni 


rząd angielski z Irlandczykami. I w Polsce i w Ir- 
landyi dopominanie się o prawa nazywają ciemięży- 
ciele rebelią przeciwko porządkowi spółecznemu. 

— Synobójstwo. W okolicy Krzeszowic w 
Galicyi popełnioną została niedawno następująca 
zbrodnia, Ośmioletni chłopiec, syn wieśniaka, ba- 
wiąc się w izbie, wydobył ze skrzynki ojca pięcio- 
guldenówkę papierową , która w toku zabawy przy- 
łepiana do ścian i sprzętów przybrukału się tak wi- 


gdy pranie było na ukończeniu, a z banknotu już 
tylko strzępki, wszedł ojciec do izby. Ujrzawszy 
zniszczoy pieniądz chłop uniósł się takim gniewem, 
iż porwawszy malca rzucił go w „skrzynię“ zaopa- 
trzoną w uóż i służącą do przygotowania siekanej 
karmy dła bydła. Dziecko zaczęło krzyczeć, a krzyk 
ten zwabił matkę, zajętą właśnie kąpaniem kilko- 
tygodniowego niemowlęcia, która pospieszywszy uwol- 
nić chłopca z rąk bezlitośnego męża, ujrzała już 
tylko martwe zwłoki z odciętą głową. Na domiar 


nieszczęścia zostawione samo sobie w kąpieli nie- 
mowlę, o którem zrozpaczona straszną Śiniercią dru- 
giego dziecięcia matka zapomniała na razie, utopilo 


Kalendarz. 

Wtorek duia 1. maja Filipa i Jakóba ap., Sroda 
doia 2. maja Atanazego, Czwartek dnia 3. maja Zna- 
lezienie ś. Krzyża. 

Wschód słońca o godzinie 4, minut 30; zachód 
o godzinie 7 minut 25. — 


docznie, że malec postanowił ją wyprać. W chwili, 

= m Wy e ki i 
Książki, "UEĘ 

DaF które po cenie nadzwyczaj zniżonćj nabyć można WE 


w Kxpedycyi „Grórnośląsaka* 


w Królewskićj Hucie. 


JF" Rozmyślania na miesiąc Ke j. BĘ) ?= KAWE 26) 


» Na chwałę Maryi 


(60|]nauki i przykłady na każdy dzień miesiąca Maja, napisał X. § o- 

wiński, w 8ce, str. 320 (z aprobatą). Z dodaniem litanii i pieśni. 
Cena 1 m., z oprawą 1,25. 

(Ciąg dalszy). 


Listy z czasów Jana III. i Augusta II, wydane przez G. B. U. i Tajemnice z życia Najśw. Maryi Panny 
Wład. Skrzydylkę. Kraków 1870. 4° str. 135, zamiast 4]jw rozmyślaniach z modlitwami, opracował śp. X. Wł. Kociełko- 
m. tylko 1 m, wski. Z pozostałych po autorze rękopismów zebrał i wydał L. K. 

Listy Adama Miczkiewicza do p. Kopstancyi, str. 48, zam, 1 m.|— Cena 50 fen., z oprawą 75 fen. — Na porto do obu dziełek 
tylko 20 fen. ; , y i dokłada się 20 fen. Pieniądze, które trzeba nadsyłać naprzód, 

Longfollew H. W. Ewangelina, powieść akadyjska, na język pol- przyjmuje Ekspedycya „„Górnoślązaka.* 


ski przełożył A. Ch. Poznań 1851, 8% str. 69, zamiast r 
A ° > 
de Ludwik Heider, 


1,75 m. tylko 40 fen. 
Łukaszewicz J. Dzieje Kościoła wyznania helweckiego w Litwie. h 
TA : 
; zegarmistrz, 
w Królewskićj Hucie, 


Tom drugi. Poznań 1842. 80 str. 290, zamiast 6 m. 
ulica Cesarska Nr. 27, w domu p. Nowaka, 


w różnych gatunkach jeszeze teraz 
po nader nizkich cenieh. 
Albert Roter, 
apeeyminy skład kawy, 
lirólewska Huta, aliea Kato- 
wieka i przy parku katowym, 


"F. Bernhard, 


w Królewskiej Huele, przy 
promenadzie, poleca 


na czas zasiewu 


pod gwarancyą wzejścia, wszelkie 
gatunki nasiunia, jako to: burn= 
ków, koniczyny, trawy, 
chabru (Uhimothcengras), mar 
ehwi it p- (12 


Na czas zasiewu 
odebral co dopiero i poleca wezel- 
kie gatunki nasienia, jako to: 

buraki na paszę, 
marchew do jadła i na 


zegary ścienne i kieszonkowe, łańcuszki do i PASZE, di 
zegarka, okulary i rózne instrumenta mu- |KOniczynę czerwoną i inne, 
zyczne, jako to: arystony, melifony, hero- |chaber(Thimothe)itrawy. 
fony itp. Tak samo polecam do nabycia F. Oppawski, 
stósowue podarki, dla przystępujących do| przedtem F. Gerxtherger, 
pierwszój komunii świętćj. Największy skład ulica Katowicka SEO Mt 
regulatorów. Również przyjmują się repara- 
tury takowych pod długą gwaraucyą. 


ME” UWAGA. TZ G 
E 


Nadmieniamy, że w ekspedycyi „G@órnoślązakaą“ 
nabyć można dziełko pod tytułem: 
„ińsiądz Jan Bosco, jego żywot 6 
i czyny“, 
w którym umieszczone są również cuda tego Św. ka- 
plana, jakie za życia, za jego przyczyną się działy, Dziełko 
to jest bardzo piękne i pożyteczne i z tego powodu pole- 
camy takowe ŚSzan. Czytelnikom. Nadto jest ouo 
bardzo tanie, kosztuie bowiem tylko 50 fen. bez oprawy 
a w oprawie 75 fen. 


tylko 1 m. 
Wspomnienie pośmiertne. 
50 fen. tylko 10 ten. 
Maciejewski W. A. Roczniki i Kroniki polskie i litewskie najda- 
wniejsze z dwiema mapami. Warszawa 1850. 8% str. 

è 281, zamiast 6 m. tylko 1,50 m. 

Magazyn powieści dla dzieci obejm. powieść p. t. Kanarek. Cena 
zniżoua 20 fen. 

Manuel A. Rady patroniuszowe, czyli historyczne przykłady opo- 
wiadane hr. Łukauorowi. Tom, 11. Poznań 1857. 80 
str. VII, 155 i 148, zam. 3 m. tylko 50 fen. 

Narchecki M. S. Historya wojny moskiewskićj. Poznań 1841. 

, 89 str. 175, zamiast 3 m. tylko 30 fen. 

Mauritius A. Polens Literatur- und Cultur-Epoche seit dem Jahre 

1831. Poseu 1843, 80 str. 210, zam. 3 m. tylko 80 fen. 

Modernes Polen. Schauspiel in 5 Aufziigen. Posen 1844. 

f 80 str. 72, zamiast 1 m. tylko 30 fen. 

Mickiewicz A. Poezye A. M. Tom piąty. Poznań 1829. 12% 
str. 69, Cena zniżona 20 fen. 

Mohl R. Encyklopedya umiejętności politycznych, przełożył Dr. 
A. Białecki (2 tomy) I. str. 479, II. str. 390, zamiast 18 
m, tylko 3 m. 

Nontolembert K. hr. Papież i Polska. Poznań 1846. 80 str. 
75, zam. 1,50 tylko 20 fen. 

Hora A. M. O własności. Poznań 1849. 8% str. 98, Cena zni- 
żona 30 fen. 

Norolowski J. X. Latopismo cżyli Chronologia Książąt i Królów 
polskich. Lwów 1849. 89 str. 15, Cena zniżona 15 fen. 
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Poznań 1873. 80 str. 22, zam.| <% i (54) 


poleca: 
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© księgarni nakładowćj Karola Miarki w Miko- ; r l Ta s EE 3 
- lopie ła i jest przez wszystkie księgarnie jako też yeya „Górnoś aL aka » 
poleca następujące: tv 


; i wprost pd wydawcy do nabycia: 
u Wo Książeczka 


Zmowania: 


czyli 


wskazówki i modlitwy 


ja do godnego przyjęcia A 
Sw. Sakramentu Bierzmowania 


przez 
Ks. Lubeckiego. 
Za pozwoleniem wysokiego urzędu biskupiego 
w Wrocławiu. 
P~ Cena 15 fen. E 
, Dia sprzedających stósowny rabat. 
Książeczka ta jest także i w niemieckim języka ` 


lementarmze() 


Nr. L. Ši 
Polskie A'B C th 
( 


dla małych dzieci. Z 42 rycinami. 
? 


Cena 1 expl. 10 fen., z przesyłką 15 fon. 
Od 50 sztuk poeząwszy po 18 fen. — od 10) sztuk po 8 fen., 
— od 300 sztuk po 6 fen., — od 500 sztuk po 5 fen, za expl. 


Nr. 2. z ž 
Nauka czytania i pisania 


z dodatkiem małego katechismu. Z 43 rycinami. 
D Cena I expi. 20 fen., z przesyłką 25 fen. 

Od 50 sztuk począwszy po 18 fen., — od MU sztuk po 16 fon, # 
— od 300 sztuk po 15 fen., — od 500 sztuk po 14 fen. za expl. 


Nr. 3. 
Przyjaciel dziatek polskich 


Elementarz narodowy, ozdobiony rycinami. 
Cena 1 expl. 80 fen., z przesyłką 40 fen. 
„ Od 50sztnk począwszy po 28 fen.. — od 3% sztuk po 26 fen.. 
A” — od 30 sztuk po 25 fen,, — od 500 sztuk po 23 fən, — od 
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H 86) 


Makuch 


E GRĘ NE 3 An po 20 fodi Za re ac T i (Leinkurhen) (88 
> (Nr. 3ci nie wyszedł jeszcze z druku, zamówienia jednakowoż j(ę |poleca ` o 
00000c0PO5E 0.00000009000 .| przyjmajemyj ij; S. Boringki 


w Królewskićj Hucie, ulica Cesarska. 


Złote pierścionki, krzyżyki, medaliki i t. p. ” r. 4. NE e e. i 60 
a Elementarzyk katolicko-polski ją 00000000000 
E Sachweh = E Obejmuje wa = Man 1.3 Z 68 rycinami. Y Nauka 
ga D ny w 4 
+ : 4 kz I 4 Mi gu 1 exempli 0 „fony z przesyłką 80 fons sd o | 
zegarmistrz (EES Yh iaa ao miak ps dora, = od 00 szant po 8 ła, "od AS | Sakramencie Bierzmowania 
w Królewskiej Hucie, EHE, BOO sztuk po 30 fen. za exemplarz. re 


9 
g 


X. Jan Gałecki. 

Cena 20 fen. Na porto dokłada 
się 3 fen. ; 

Pieniądze trzeba przesyłać na- 

przód do 

Expedpcyi „Górnoślązaka.* 


Nakładem T.Bzcaepańskiego w Królewskćj Hucie G'-S. — Redaktor B. Koraszewski w Królewskiój Hucie G.-3. — Drukiem Fr. Ploeha w Królewałućj Hucie G.-8. 


Rynek Nr. 15, 


poleea się do wykonania wszełkieh 
reparatur na regarach wszelkiego 
rodzaju po jak najtańszych cenach, 
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Okulary, binoklo, termometry, 
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